
DZIENNIK SLASH!

Przez lud — dla ludni

Kosztuje na poczcie kwartalnie 1 m. 80 fen., z odnoszeniem przez Redakcya i ekspeuycya znajduje się w Bytomiu przy ulicy
listonosza 2,22 m. (Zeitungspreisliste D); u agentów 1 kolporterów Telefon nr. 1020 Równoległej (Parallelstrasse) nr. 13. - Od ogłoszeń za 7-mo 
z odnosz. do domu z m. 10 fen., na miesiąc 7u fen., na tydzień 20 fen. łamowy wiersz 15 fen., od reklamy wiersz 40 fen.

i#r Przy sąd own em dochodzeniu naszych pretensyi za ogłoszenia przy konkursach, akordach i t. d. wszelkie rabaty upadają.

Mr. 13"Bytom G.-S., wtorek 16-go czerwca 1008,Bok XI

1# ten Wtorek

odbędą się wybory posłów do sejmu pruskiego.
Każdy, w a 1 m a n e m obrany obywatel, 

powinien stawić się na glosowanie.
Każdy katolicki i polski walman ma 

obowiązek sumienia przybyć na wybory i glo­
sować na kandydatów zjednoczonych party! kato­
lickich, polskiej i centrowej.

1 Katoliccy i polscy wahnani głosują we wtorek 
’ zgodnie z walmanami centrowymi.

Kandydaci, na których glosować powinni, 
są następujący:

W okręgu opolskim: ks. prob. Kapitza z Ty-
I chów i adwokat Wodarz z Opola:

w okręgu k o z i e 1$ k o - g ł u p c z y c k i m: 
dr. Hager z Berlina, Richtarski z Ostrowca, ks. pro- 

- boszcz Bresler ze Starejwsi;
w okręgu prudnicko -nie modlińskim: 

sędzia Beyer z Prudnika, hr. Praschma z Rogowa;
w okręgu raciborskim: ks. dziek. Stanke 

z Hulczyna, Ludwik Raczek z Raciborza;
w okręgu pszczyńcko - rybnickim; 

Faltin ze Strzelec, dr. Seyda z Katowic, baron 
Reitzenstehi z Pielgrzymowic;

w okręgu t o s z e c k o - g 1 i w i c k i m: dr. Hei­
sig z Gliwic;

w okręgu strzęlecko-lublinieckim: 
ks. komisarz Glowatzky z Wysoki i lir. Strachwitz 
z Bertelsdorfu;

w okręgu bytomsko wiejskim i tar- 
no gór skim: hr. Edwin Hencke! Donnersmarck 
z Romolkowic;

w okręgu miejskim bytomskim, kato­
wickim i królewsko-huckim: architekt 
Giemsa z Katowic;

w okręgu katowickim wiejskim i z a- 
brskim: sędzia Goebel z Mysłowic.

Tylko na tych kandydatów mogą 
polscy i centrowi walmani głosować. Ktoby innym 
kandydatom glos oddał, ten popełni albo wielkie 
głupstwo polityczne albo polityczną 
zdradę.

Walmani polscy! Dokonajcie we wtorek zwy­
cięstwa! Bądźcie stałymi! Nie pozwólcie się 
przez nikogo zbałamucić! Pamiętajcie, że wasze gło­
sowanie na wymienionych kandydatów jest obroną 
i korzyścią dla sprawy katolickiej i polskiej, głoso­
wanie zaś na innych kandydatów wielką szkodą! 
Bądźcie mądrzy i dzielni!

— Zebranie wahnanów w Gliwicach. Walma- 
nów z powiatu gliwickiego, którzy chcą oddać swój 
glos p. dr. H e i s i g o w i, uprasza się, ażeby przy­
byli we wtorek, 16 b. m., o godz. 9% przed połu­
dniem do katolickiego domu związkowego w Gli­
wicach, celem krótkiej narady. Na naradzie tej bę­
dzie także polskie przemówienie.

Pomiędzy niektórych walmanów rozniósł ktoś 
fałszywą wiadomość, że wybory posła odbędą się 
nie 16, ale 17 b. m. W redakcyi naszej było kilku 
walmanów i zapytywało się, co w tern jest prawdy. 
Oczywiście zapewniliśmy ich, że to nieprawda. Ña 
tej drodze podajemy jeszcze do publicznej wiado­
mości, że wybory odbędą się we wtorek 16 b. m. 
Niech o tern każdy walman pamięta. Widocznie 
któryś z zakaraieniałych blokowców puścił w świat 
fałszywą pogłoskę, żeby walmanów, wybranych na 
podstawie kompromisu polsko - centrowego, po­
wstrzymać od głosowania. Nawet na takie sztuczki 
Dp. blokowcy się puszczają.

Z powodu sprawy polskiej 

»Leipziger Neueste Nachrichten“ napadły niemiecką 
Partyę spcyalistyczną. Ręcz ma się tak: Tego- 
roczriv ziazd polskiej partyi socyalistycznej na Rze­

szą niemiecką uchwalił — tak samo jak laty da­
wniejszymi — dążyć wraz „z towarzyszami nie­
mieckimi“ do demokratyzacyi Prus i do wywal­
czenia Polakom zupełnej narodowej 
autonomii. Stosunek ścisły, jaki łączy polskich 
socyalistów w Niemczech z partyą socyalistyczną 
niemiecką, jest powszechnie znany. Ale nie na to 
oburza się „Leipziger Neueste Nachrichten“. Uwagi 
jej odnoszą się do sprawy „wywalczenia Polakom 
zupełnej narodowej autonomii“. Na uwagę zasłu­
guje ton, w jakim „Leipziger Neueste Nachrichten“ 
w tej sprawie się odzywa. Pisze ona dosłownie:

„I niemieccy socyalni demokraci, którzy tak 
chętnie uchodzić chcą za partyę robotniczą, milczą 
i godzą się na „tak“ i „amen“ na tak haniebny so­
jusz. To powinno robotnikom niemieckim oczy 
otworzyć, do czego czerwona międzynarodówka 
właściwie zmierza. Nie chodzi jej o naprawienie 
socyalnych stosunków własnych rodaków, nie chce 
ona budować, ale niszczyć chce i burzyć, ażeby po­
tem wśród zamieszania tern lepiej módz dążyć do 
swoich ukrytych celów. Potomkowie Wacława 
w Austryi, ozdobieni w zadarte nosy (Czesi 1 Red.), 
chociaż się przyznają do socyalizmu, zapominają 
w danym razie o swojej międzynarodówce. Gdy 
chodzi o ich język, o ich narodowość, wtenczas plują 
na swoich towarzyszów mówiących po niemiecku. 
WNiemczech natomiast nosi socyalna demokraćya 

wstęgi za polskimi radykałami. A w razie czego 
Polacy i tak znowu złączą się w swej nienawiści do 
niemczyzny, a niemiecki robotnik musi ponosić ko­
szta polskiego napitku. Robotnicy niemieccy nie po­
winni o tern zapominać. Sojusz ten jest nową nauką 
dla niemieckich średnich warstw na kresach, miano­
wicie że należy stać jak jeden mąż przeciwko wszy­
stkiemu, co nosi miano polskie lub przyznaje się do 
przyjaźni względem Polaków“.

Tyle „Leipziger Neueste Nachrichten“. Ko­
mentarze zbyteczne!

Po zjeździ© w Hewlu.

Ostatnie godziny zjazdu monarchów były świei­
nem zakończeniem tego spotkania. Po bankiecie, 
który się odbył na jachcie angielskim „Victoria and 
Albert“ zebrali się obaj monarchowie wraz z ro­
dzinami i świtami, ministrowie i inni goście na gór­
nym pokładzie. Car miał na sobie uniform angiel­
skiego pułku kawaleryi, król angielski zaś pułku ki­
jowskiego dbagonów. Z miasta przybyły dwa pa­
rowce ze śpiewakami, którzy urządzili serenadę. 
Po odśpiewaniu hymnu angielskiego wzniesiono 
okrzyki na cześć angielskiej pary królewskiej. Na­
stępnie zaintonowano hymn rosyjski. Król Edward 
miał później dłuższą naradę z prezydentem mini­
strów Stołypinem.

Zjazd panujących Rosy! i Anglii w Rewlu miał 
na celu wzmocnić i utrwalić przyjazne stosunki obu 
rządów, które wdrożone zostały traktatami osta­
tnich lat. W ciągu narad, które przy tej sposobno­
ści się odbyły między ministrem spraw zagranicz­
nych Jzwolskim a sekretarzem stanu Hardingem. 
stwierdzono, że te umowy miały najszczęśliwszy 
wpływ na pokojowy rozwoi rozmaitych spraw ob­
jętych tymi traktami.

Zupe łna zgoda zapatrywań panuje także jak da­
wniej i teraz między Rosyą i Anglią co do położe­
nia w Persy! i Afganistanie, jako też co do tych wy­
padków, które się obecnie rozgrywają na granicy 
angielsko - afganistańskiej i granicy rosyjsko - per­
skiej. T'e zajścia nie mogą więc być powodem do 
jakichkolwiek nieporozumień między obu rządami. 
Co się tyczy Persy i, rządy Rosyi i Anglii zdecydo­
wane są nadal sirzedz niezawisłości tego kraju.

Konferencve, które od niejakiego czasu się od­
bywają między obu rządami co do położenia w Ma­

cedonii doszły, jak przypuścić można, do punktu, 
który prowadzi do zupełnego porozumienia i pozo­
stałe jeszcze tylko nadanie temu silnej formy. Spo­
dziewają się, że porozumienie to będzie podstawą 
ogólnego dątenia mocarstw interesowanych w re­
formach macedońskich. Iz wolski i Hardinge mogli 
sie-nadto przekonać o wzajemnem życzeniu Rosyi 
i Anglii utrzymania najlepszych stosunków z wszy­
stkiemu innem. mocarstwami i niedawania żadnego 
powodu do zaniepokojenia co do swych celów. Ty­
czy się to zarówno specyalnie umów zawartych 
między obu krajami, jak i ogólnej polityki : nie­
wątpliwie przyczyni się do utrzymania i wzmocnie­
nia pokoju.

Półurzędowa „Norddeutsche Allg. Ztg." pisze 
z powodu zjazdu monarchów w Rewlu: Nadcho­
dzące % Rewlu wiadomości o wizycie króla Edwar­
da dają do poznania, że zjazd z carem Mikołajem 
odbywa się w icrmach serdecznych, które odpowia­
dają bliskim stosunkom między rosyjskim a angiel­
skim domem panującym; także wymienione toasty 
odznaczają się serdecznością. Politycznie ważnem 
jest przedewszystkiem podniesienie znaczenia, któ­
re miała umowa w sprawach azyatyckich dla zbli­
żenia obu krajów i podług słów króla jeszcze ma 
uzyskać przez uregulowanie kilku ważnych kwe­
sty!. Może w tein znajduje się wskazówka co do 
bliskiego zakończenia angielsko - rosyjskich roko­
wań w sprawie nowych propozycyi reform dla Ma­
cedonii. jako też tych zadań, które angielska i rosyj­
ska dyplomacya postawiła sobie dla wyrównania 
trudności obecnego położenia w Persyi. Przede­
wszystkiem obaj monarchowie w swoich toastach 
oznaczyli jako wspólny cel utrzymanie pokoju świa­
towego. Spokojny i szczery ton w mowach obu 
monarchów zgadza się z usposobieniem, które w 
poważnej części prasy angielskiej i rosyjskiej się 
objawiło wobec usiłowania nadania zjazdowi w 
Rewlu nieprzyjaznego ostrza przeciw Niemcom 
zwróconego.

Rząd niemiecki jednak obawia się, że postano­
wiono niejedną rzecz na tajnych posiedzeniach, o 
której się nie mówi, ale na korzyść Niemcom nie 
wejdzie.

Serce się krwawi.

Pod takim tytułem ukazał się w nr. 17 „Przy­
jaciela Ludu“ z dnia 7 lutego 1907 artykuł w obro­
nę! robotników dominialnych. W artykule tym jest 
mowa o nieludzkiem obchodzeniu się z polskimi ro­
botnikami i robotnicami, i nędznych ich zarobkach 
u właścicieli niemieckich. Nazw miejscowości i wła­
ścicieli nie wymieniono. Treść wyjęta jest z socyal- 
no-demokratycznego pisma ludowego, wychodzą­
cego w Szczecinie. Przeciw redaktorowi wymie­
nionego pisma p. Kopickiemu z Poznania podał wła­
ściciel dóbr, porucznik rezerwy Maks Knoepfer z Ar- 
nowa pod Grudziądzem także wniosek karny, gdyż 
treść artykułu nie miała rzekomo zgadzać się z pra­
wdą. Sąd ławniczy w Grudziądzu skazał swego 
czasu redaktora „Gazety Grudziądzkiej" p. Wierzy- 
chowskiegc na jeden miesiąc więzienia. Izba karna 
natomiast zniżyła ową karę na 200 mk. grzywny.

Proces przeciw p. Kopickiemu toczył się w ubie­
gły czwartek przed sądem ławniczym w Poznaniu. 
Pan Kopicki i jego obrońca starali się udowodnić 
prawdziwość podanych w artykule faktów, co też 
zeznania świadków w protokółach stwierdziły, oso­
biście bowiem na terminie nie stawali. Świadek 
Knoepfer zeznał jednak, iż w czasie tych wypadków 
nie był w domu, a odnośne rozporządzenia dawał 
jego rządca, niejakiś Rettschlag.

Robotnica Klucinkowa zeznała, iż z powodu od­
miennego stanu nie mogła wykonywać ciężkich ro­
bót. Początkowo zatrudniono ją lżejszemi robotami 
w ogrodzie. Za pracę swą trwającą od godz. 1 do 7 



"po południa otrzymała tytko 20 fen. Później roz­
porządzi! rządca dźwiganie ciężkich ziemią napeł­
nionych koszów. Trzeciego dnia była K. do tego 
stopnia zmęczoną, iż położyć się musiała na mura­
wie. Wieczorem była tak chorą, iż musiano ją po­
łożyć w łóżko; w nocy przyszło na świat dziecko 
to nieżywe.

Robotnica Rogalska zeznała, iż będąc blisko- 
rozwiązania, nie mogła ciężkich robót jej nadanych 
wykonać. Pozostała kilka dni w domu, za to jej 
dziennie po 50 f. odciągano; aby tego uniknąć, zmu­
szoną było znów ciężko pracować. Z powodu ober­
wania się porodziła przed czasem. Przy drugiem 
dziecku poddano ją operacyi. Na prośby jej męża, 
aby posłano po lekarza, odpowiedziano, że jeżeli nie 
złoży natychmiast 60 mk. na koszta, to konie z stajni 
się nie ruszą. Na usilne prośby posłano dopiero 
drugiego dnia po lekarza i okazała ;ię konieczną 
operacya.

Fakta same zgadzają się więc z treścią arty­
kułu; że atoli nie tyczyły się osobistości Knoepfera, 
uznał sąd p. Kopickiego winnym obrazy i skazał go 
na 2 tygodnie więzienia.

Wiadomości ze świata.

Z WYCHODŹTWA.
— (Proces o napis na krzyżu nagrobkowym.) 

Głośną była swego czasu sprawa krzyża nagrobko­
wego, ustawionego przed rokiem przez p. Andrzeja 
Woźniaka w Holsterhausen w Westfalii na mogiłce 
dziecka. Policya usunęła krzyż z powodu napisu 
polskiego. Pan Woźniak za poradą redakcyi „Wia­
rusa Polskiego“ zaskarżył policyę do wydziału po­
wiatowego, który orzekł, że w Holsterhausen napisy 
polskie na krzyżach nagrobkowych są dozwolone, 
a policya apelowała do wydziału obwodowego w 
Arnsbergu. Długo czekał pan Woźniak na rozstrzy­
gnięcie sprawy, aż zniecierpliwiony wysłał upo­
mnienie i otrzymał odpowiedź, że policya apelacyę 
cofnęła. Pan Woźniak mógł tedy umieścić po roku 
usunięty przez policyę krzyż na grobie ukochanego 
dziecka.

NIEMCY.
— (Podróż cesarza Wilhelma do Rosyi? Kore­

spondent paryskiego „Matin’a“ donosi z Rewia, że 
dowiedział się z dobrego źródła, jakoby cesarz Wil­
helm zawiadomił cesarza Rosyi, iż byłby bardzo 
szczęśliwy, gdyby mógł się spotkać z carem w naj­
bliższej przyszłości. Wilhelm II zamierza odbyć po­
dróż po wodach szwedzkich w tym czasie, kiedy 
cesarz Rosyi będzie odbywał zwykłą wycieczkę po 
zatoce fińskiej i Bałtyku. Cesarz niemiecki życzył­
by sobie, żeby spotkanie nastąpiło przed wizytą pre­
zydenta Fallieresa w Szwecyi.

JTA LOSY.

(Ciąg dalszy).
Podczas pierwszej podróży swej lmm stracił 

matkę; obce dłonie oczy jej zamknęły, nie wie­
dział nawet, gdzie mogiły jej szukać. Los jednak­
że zdarzył mu w tym czasie przyjaciela; przyja­
cielem tym stał się Joe.

Ten drugi z głową czworokańciatą, z małemi 
wgłębionemi oczyma, twarzą osypaną gęstemi pie­
gami, zarosłą rzadkim rudym włosem, “wcale nie 
był pięknym. Do tego kościsty, w plecach rozro­
sły, z rękami nadmiernej długości, podobniejszym. 
był do satyra niż do człowieka.

Nazywano go Marchwią.
Pochodził z tego samego miasta, gdzie lmm 

znalazł oparcie, znał jego matkę, w dzieciństwie 
wykołysała go taka sama nędza, podobnie twarda 
szkołę okrętową przechodził, zanim został majt­
kiem, równie wreszcie jak i lmm nie miał nikogo 
na święcie.

Cichy, małomówny, ponury zawsze, spełniał 
w milczeniu wszystko, co do niego należało, ni­
komu nigdy w drogę nie wchodził, ale i z nikim 
się nie łączył.

Nie lubiano go na statku, był jakby paryąsem 
w gromadzie. Niepomierna siła wzbudzała szacu­
nek dla jego pięści; bali sic go, ale też i stronili 
od niego.

Co było tego powodem: czy odstręczająca po­
wierzchowność, czy skryty charakter zrażał ludzi 
do niego, nie wiadomo. Bardzo być może, że je­
dno i drugie zarazem.

Zdawaćby się mogło, że w twardej walce z 
życiem, w piersi tego człowiekar.zamarły na zaw- 
».■se wszelkie tkliwsze uczucia, prócz żal nudo świu- 
U i nienawiści; tymczasem pod tą szorstką, nie­
kształtną skorupą zabiło serce dla takiej juk on 
sarn upośledzonej, wzgardzonej od wszystkich i- 
s-toty.

Byłaż to litość czy inne głębszej natury uczu-

AUSTRO-WĘGRY.
— (Cesarz Franciszek Józef szanuje języki 

swych narodów.) Podczas historycznego pochodu, 
o kt&ym na innem miejscu szeroko się rozpisujemy, 
wnośił każdy naród na cześć cesarza okrzyki w ję­
zyku ojczystym, Polacy więc po polsku. Właśnie 
te różnorodne okrzyki sprawiły wielkie zadowole­
nie u cesarza. Przekonał się bowiem naocznie, że 
wszystkie narody, tworzące monarchię habsburską, 
otaczają go wielką miłością. Korespondent „Ber­
liner Tageblattu“ podnosi to z widocznem naciskiem. 
Dlaczego narody monarchii habsburskiej kochają tak 
bardzo swego cesarza? Otóż żę jest, sprawiedli­
wym wobec każdego narodu w swojem państwie. 
Nie tylko że nie prześladuje języków nieniemieckich, 
ale nauczył "się władać prawie wszystkiemi języ­
kami swoich obywateli. Sprawiedliwość Franciszka 
Józefa więc spowodowała, że poddane jego władzy 
narody, prawdziwie go kochają i szanują.

R O S Y A.
— (Dymisya rosyjskiego ministra wojny.) Krą­

żyła w kołach wojskowych uparcie pogłoska, że 
ustąpienie ministra wojny jenerała Rödigera jest już 
postanowione.. Stanowisko jego ma zająć szef for­
tecy Kronsztadzkiej Iwanow, który raz już był wy­
mieniony jako kandydat. Partyi dworskiej nie po­
dobała się jednakże ta kandydatura, ponieważ Iwa­
now jest synem chłopskim i nie należy do sztabu 
jeneralnego. Na jego korzyść przemawia jednakże, 
że w ostatniej wojnie odznaczył się kilkakrotnie jako 
doświadczony i nieustraszony, dowódzca.

— (Zamierzony zamach w Rewln.) Donoszą 
z Rewlu: Na dwa dni przed przybyciem cara, rzu­
ciła się pod pociąg pewna nauczycielka. Jak po­
dobno stwierdzono, nie chciała ona podjąć się wy­
konania zamachu z rozkazu organizacyi terrory­
stycznej.

F R A N C Y A.
— (O upaństwowienie kopalń.) Kongres gór­

ników obradował nad sprawą upaństwowienia ko­
palń. Po dłuższej dyskusyi kongres przyjął wszy­
stkimi głosami przeciw głosom polskim wniosek, po­
stawiony przez delegatów niemieckich, belgijskich 
i francuskich, żądający upaństwowienia, jednakże 
pod warunkiem gwarancyi prawa koalicyjnego ro­
botników.

WŁOCHY.
— (Jubileusz papieski.) Dnia 5 lipca odbędzie 

się w Rzymie wielka uroczystość z powodu jubi­
leuszu papieskiego. Wszystkie towarzystwa kato­
lickie wezmą w tej uroczystości udział. Przed Wa­
tykanem wykona 1000 śpiewaków hymnę.

SERBIA.
— (Rocznica królobójstwa w Serbii.) Pięć lat 

minęło 11 czerwca, jak w Belgradzie rozegrała się

cle? Joe nie zdawał sobie z tego sprawy; po­
szedł bezwiednie za pierwszym popędem i wziął 
chłopca w opiekę.

Od tej chwili, gdzie mógł tylko, osłaniał go 
przed niezasłużonymi razami towarzyszy, wyrę­
czał go w cięższej pracy, dzielił się z nim nędz- 
nem pożywieniem okrętowem, w nocy twardym 
tapczanem, a w miarę tego, jak świadczył mu 
przysługi, sam coraz bardziej się do niego przy­
wiązywał.

Od tej chwili dola Imma o wiele znośniejszą 
się stała. Wspólność losów, wspólność cierpień, 
mimo znacznej różnicy wieku, połączyła z sobą 
dwie te istoty -sSnemi węzłami. Zawsze ich ra­
zem z sobą widywano w pracy, w spoczynku i w 
chwilach niebezpieczeństw. Oto i w tym fatalnym 
dniu, gdy każdy o ratunku swym jedynie my siał, 
a każda minuta opóźnienia o życiu lub śmierci 
osady stanowiła. Joe niepomny na własne ocale­
nie, wyszukał chłopca w zamieszaniu i zabrał z 
sobą do szalupy.

Ocalił mu życie; czy nie na to jednak, aby 
teraz umarł razem z nim z głodu i pragnienia?

Oto godziny płyną za godzinami bez zmiany 
i widzą rozbitki, jak z błękitów przestworzy zstę­
puje blade widmo śmierci, ciche, nieubłagane, jak 
zwolna idzie ku nim przez fale, w słonecznych 
blaskach krąży nad ich głowami, niby sęp nad 
trupami, i czuja, jak chwyta ich w zimne swe 
uściski. A morska toń szumi wciąż z cicha, roz­
kołysane fale wstrząsając białemi grzywami, niby 
w. pościgu biegną gdzieś w dal nieznaną, a im się 
zdam, że w odmętach tych smętne jakieś duchy 
zawodzą nad nimi pieśni pogrzebowe.

Spojrzenia majtków błądzące . dotąd po hory­
zoncie nagie skrzyżowały się z sobą: zapuścili 
wzrok do głębin duszy i przerażeni tern, co na 
dnie jej ujrzeli, odwrócili oczy...

Nikt słowa nie wyrzckł, zrozumieli sio jednak 
dokładnie.

% piersi tych ludzi, niby jadowite gady z u- 
krycia, wypełzały dzikie instynkta drapieżnych 
zwierząt, ■ budziło się w nich pragnienie krwi i 

straszna Trągedya zamordowania pary królewskiej. 
W pięcioletnią rocznicę, zajmują się gazety serbskie 
podpadające wiele owem morderstwem, porówny­
wają stosunki dzisiejsze z ówczesnymi i dochodzą 
do wniosku, że rządy Obrenowiczów były dla Ser­
bii korzystniejszymi jak położenie obecne. W ko­
ściele św. Marka odbyta się msza żałobna, na którą 
stawiła się licznie publiczność. Na grobach zamor­
dowanej pary królewskiej złożono dużo wieńców. 
Groby te są bardzo zaniedbane i do dzisiaj nie po­
stawiono nawet nagrobka na grobie byłego króla 
Serbii!

BAŁKAN.
— (Telegramy do Rewlu.) Biuro Reutera do­

nosi, że z Belgradu został wysłany przez wychodź­
ców z Bośnii i Hercegowiny telegram do cesarza 
rosyjskiego i króla angielskiego do Rewia, następu­
jącej treści: „Przedstawiciele wychodźców z Bo­
śnii i Hercegowiny witają z zapałem zjazd dwóch 
najpotężniejszych monarchów Europy i proszą Jego 
Cesarską i Jego Królewską Mość o łaskawe zwró­
cenie uwagi na ludy Bośnii i Hercegowiny, które 
dotąd jęczą pod jarzmem, nie mając możności otrzy­
mać dotychczas tego, co przedstawiciele państw eu­
ropejskich przyznali im jednogłośnie na konstantyno­
politańskiej konferencyi trzydzieści lat temu“.

PORTUGALIA.
— (Gospodarka finansowa w Portugalii.) Par­

lament portugalski jest widownią ciągłych burzli­
wych scen z powodu odkryć, ktye zrobiła komisya 
wydelegowana dla sprawdzenia wszystkich rachun­
ków ministeryum finansów z czasów panowania 
króla Karłowa. Wykryto, że po za olbrzymiemi za­
liczkami, które pobrał nieprawnie ze skarbu państwa 
zmarły król, i żyjąćy członkowie rodziny królew­
skiej korzystali z niezgodnej z prawem uczynności 
ministrów. Dokumenty wykazują, że królowa-wdo- 
wa Marya Pia otrzymała także z górą 200 000 fun­
tów szterlingów (4 000 000 mk.) zaliczki ze skarbu. 
Wykrycie to postawiło rząd w bardzo przykrem 
położeniu, tern bardziej, że obecny minister finan­
sów Espregueira, zajmując kilka lat temu wybitne 
stanowisko, należał do tych, którzy ułatwiali Wy­
dawanie królowej zaliczek. Republikanie starają się 
zręcznie wyzyskać całą sprawę na swą korzyść 
i wzmocnić swe zachwiane w ostatnich czasach 
wpływy, co wobec ogólnego oburzenia jest bardzo 
możliwe. Rząd nie ma pojęcia, jaki znaleźć sposób 
spłacenia skarbu i wybrnąć z tej sprawy, którą po­
gorszyła jeszczę królowa przez.swą odpowiedź, da­
ną na żądanie wyjaśnienia przyczyn, które spowo­
dowały do pobrania tak znacznych zaliczek; kró­
lowa odrzekła, że jej lista cywilna jest tak małą; iż 
nie wystarcza na utrzymanie odpowiednie godności. 
Lista królowej wynosi 12 000 funtów szerlingów 
(240 000 mk.) rocznie. Republikanie zapowiadają, 
że należy oczekiwać jeszcze dal szyci sprawozdań.

mordu. Pod wpływem głodu człowiek zmieniał się 
w szakala.

Przygotowywał się jeden z tych dramatów, na 
którego wspomnienie krew ścina się w żyłach; g 
chwila jeszcze, a ludzie ci rzucą sie ha siebie z .. 
nożami, rozrywać będą zębami swe ciała, pić 
krew ciepłą, pożerać się wzajemnie. B

Oto z pośrodka gromady podniosła się zwol­
na, podobna do upiora, wychudła jakaś postać.

To Dean, podmajstrzy okrętowy.
Blade, wąskie jego wargi rozchylamy się ner­

wowo, odsłaniając białe, ostre !zęby, jak u zwie­
rza krew wietrzącego. W dłoni zaciskał kónwul- 
syjnie rękojeść noża, wzrokiem krwią nabiegfłym 
potoczył dokoła, upatrując- dla feiebie ofiary.

— No i cóż — oz wał sie chrapliwym głosem
— na co dłużej czekacie? Czy chcecie zdychać 
jak ostrygi na piasek wyrzucone?

— Tak być nie może! — zawołał gniewny głos 
od steru. — Dean schowaj nóż ’ Pierwszy, który 
z was zacznie, ze mną mieć będzie do czynienia.

Stanowczy ton Batesa, a bardziej jeszcze po­
tężne jego pięści, dla których zawsze miano głę­
boki szacunek, i teraz wywołały wrażenie.

Dean stał niepewny, co począć.
Sternik spojrzeniem peinera gróźb powiódł po 

towarzyszach, jakby stłumić chciał w zarodku 
wszelką myśl buntu, i rzeki po chwili milczenia:

— Kiedy już przyszło do tego, że mamy sobie 
krwi upuścić, nie czyńmy tego jak bydlęta. Niech 
idzie losem !

— Tak, słusznie mówi, niech idzie losem! — 
odpowiedziano mu.

— Czyja gałka pierwsza wyjdzie, temu niech 
Bóg będzie litościwym; drugi numer z kolei po- 
dejmie się być ojcem chrzestnym. Zgoda?

Posępne odpowiedziało mu milczenie.
— Dobrze więc... kto tam z was piśmienny? 

Hej ! Joe przygotuj nam kartki.

(Ciąg dalszy nastąpi).



AMERYKA.
— (Dezercye we Hocie amerykańskiej.) Z No­

wego Jorku donoszą, że z floty amerykańskiej od 
czasu przybycia jej na wody kalifornijskie przeszło 
1000 ludzi ucieklo.

Wiadomości potoczne.

Bytom, ü ma r 1 w Koziejszyi, gdzie się leczył, 
majster ciesielski Fryderyk Schweitzer, który był 
długoletnim członkiem rady miejskiej i za różne za­
sługi mianowany, został honorowym obywatelem 
miasta Bytomia.

— Stara poczta, gdzie się obecnie urzędy 
pocztowe mieszczą, nia być podobno sprzedana w 
roku przyszłym. Głoszono dotąd, że w gmachu sta­
rej poczty będzie pomieszczona część biur sądo- 
wych, bo obecny; gmach sądu ziemiańskiego okazał 
się już za mały.

Świętochłowice. Panu Konopnemu ze szmaty 
socyalistyczuej odpowiadamy^ że zapomniał, iż pol­
ski ruch narodowy i robotnicy nietylko broni wiary. 
Kościoła i języka Ojczystego polskiego8, ale także 
pstro spraw robotniczych, gospodarczych, obywa­
telskich, rodziny, dziatek, zdrowia, siły, słowem 
wszystkiego, co robotnikowi drogie. Nie broni te­
go jednak przez kieliszek! Rozumiałeś, panie Ko­
nopny! Znany.

Roździeń. P o św ięcono i otwarto tu w 
tych dniach nowy duży lazaret hutniczy, zbudowa­
ny przez spółkę spadkobierców Gieshcego. Gdy w 
r. 1906 spółka ta obchodziła 200-lętni jubileusz istnie­
nia swych zakładów przemysłowych, wyznaczyła 
wielką sumę na zbudowanie tegoż lazaretu. Ogó­
łem lazaret ten kosztował około 363 000 marek i jest 
obliczony na jednoczesne pomieszczenie 110 cho­
rych, Poświęcenia dokonał miejscowy proboszcz 
ks. Zientek.

Zawodzie-Bogiicice. (Numerować domy). 
Dnia 11 b m. wszedł w życie statut miejscowy, 
uchwalony przez tutejszych zastępców gminy, we­
dług którego jest obowiązany każdy posiedziciel do­
mu do umieszczenia numeru.na domie najpóźniej do 
81 sierpnia br., i to według planu numerów ułożone­
go przez tutejszy gminny urząd budowniczy. Do 
tego numerowania użyć należy tabliczek blasza­
nych z białemi liczbami na niebieskiem tle.

Mysłowice. (N apa d). Pewien żydowski han­
dlarz z Królestwa Polskiego przybył w środę po 
południu do Słupnej, poszukał swych przemytników 
i kazał im przemycać towary swoje do Rosyit po­
czerń się oddalił. W pobliżu granicy napadli go inni 
przemytnicy i tak go nożami pokaleczyli, iż tylko 
z wielką trudnością dowlókł się biedak do lekarza, 
który opatrzywszy jego rany, kazał go odstawić do 
domu chorych. ,O.wyzdrowieniu pokaleczonego na­
leży. wątpić.

Stary Bieruń. (Potrzeba tu lekarza). 
Magistrat ogłasza, że z powodu wyprowadzenia się 
dotychczasowego lekarza, potrzebny jest tutaj le­
karz nowy, który tu ma zapewnioną obszerną dzia­
łalność w kasach chorych oraz praktykę wiejską. 
.Warunkiem niezbędnym dla lekarza jest tu język 
polski, aby, jak twierdzi magistrat, zapobiedz ko­
nieczności przywołania lekarzy z Galicyi. Zgłosze­
nia lekarzy przyjmuje magistrat.

Zabrze. (Wymuszanie). Przed kilku dnia­
mi ptrzymął zamieszkały w Zabrzu przy ulicy Kon- 
kordyi kapitalista Maks Krebs bezimienny list z po­
gróżką, że jeżeli nie złoży w urzędzie pocztowym 
w Zabrzu 10 000 marek, zostanie tak, jak swego cza­
su kupiec Glücksmann, zamordowany. Krebs od­
dal list policyi. Kryminalni urzędnicy policyjni prze­
brali się w mundury pocztowe i czatował) na po­
czcie. Wreszcie zjawił się autor listu przed okien­
kiem pocztowem w osobie asystenta policyjnego 
Doińinika z Zaborza. Pełniący za okienkiem urząd 
wyższego asystenta pocztowego komisarz krymi­
nalny dr. Weitz aresztował go natychmiast. Prze­
stępcę, liczącego dopiero lat 25, odstawiono do wię­
zienia sądowego.

Gliwice. Sąd skazał tu robotnika Pawła 
P. z Łabęt.na 5 miesięcy więzienia za niebezpieczne 
pokaleczenie żony. W sądzie żona jego nie chciała 
zeznawać przeciw niemu, a może byłby jeszcze su­
rowiej ukarany, gdyby żona była go swemi zezna­
niami obciążyła. Wogóle smutne to są stosunki, je­
śli małżonkowie nic umieją żyć w zgodzie.

— W Sgywaldzie napadnięto w nocy po- 
licyanta Swobodę, którego nożami tak pokiereszo­
wano, że prawie niema nadziei utrzymania pokale­
czonego przy życiu. Napastników było kilku, z tych 
niektórych już wyśledzono i aresztowano. Napad 
wykonano prawdopodobnie ze zemsty.

. Z Pszczyńskiego. (Korespondency a). Do 
mężów zaufanych blokowych, którym zwycięstwo 

i polskich* i niemieckich" katolików spokoju nie daje, 
! należy burmistrz Pszczyny p. Saalmann. Czuje on 
w sobie to powołanie, żeby polskich walmanów „na­
wracać“ dla bloku. Już dnia 12 lipca 1907 r. podał 
na zebraniu niemiecko - patryotycznego „wahlferaj- 
nu“ wniosek następujący: äcbranie obecne zechce 
upoważnić zarząd, aby się postarał o patriotycz­
nych mężów, władających językiem polskim, i użył 
ich dla agitacyi. — Pan burmistrz chciał poszukać 
takich ludzi, którzyby byli bałamucili lud polski. 
Swą miłość do ludu polskiego zadokumentował je­
szcze jaskrawiej trzy miesiące później. Dzieci pol­
skie pobierały naukę przygotowawczą do Spowie­
dzi i Komunii świętej w rrłiejskiej szkole. Gdy w r. 
1907 znowu w jesieni miała się rozpocząć nauka 
przygotowawcza, p. burmistrz zakazał udzielania 
nauki w polskim języku w szkole. Z tego powodu 
musiała wypaść nauka przygotowawcza do Sakra­
mentów świętych całe ćwierć roku. I od tego czasu 
zakazano też w tym celu używania szkoły ! To ma­
ją do zawdzięczenia dzieci polskie i lud polski w pa­
rafii p. burmistrzowi Saalmanowi, który obecnie 
jest mężem zaufania pana landrata Heykinga, oraz 
drugiemu burmistrzowi p. Krumerowi, który jest 
naturalnie także mężem zaufania bloku. Wrocław­
ska „Brest Zeitung“ o p. burimstrzu Saalmanie do­
nosi jeszcze więcej. Przyznaje, iż był on propono­
wany na kandydata do sejmu przez partyę narodo­
wo - liberalną. Wiadomo zaś każdemu, iż partya 
narodowo-liberalna, (o największy wróg katolicyz­
mu. Pan burmistrz jest protestantem, a teraz mu 
chodzi o głosy katolików! Co to za cuda się dzie­
ją. nawet w obozie takich narodowo-liberałów, co 
w cuda nie wierzą! Wysłali oni bowiem odezwę 
do polskich i centrowych wyborców, w której pro­
szą ich, aby nie głosowali % p. barona Reitzenstei- 
na, lecz na p. landrata Heykinga. Odezwę tę pod­
pisano zaś słowami: „po polsku mówiący katolik“. 
Czy to nie obłuda? Katolicy po polsku mówiący 
nie piszą odezw za blokiem, ale się wszędzie wier­
nie trzymają partyi katolickich, podczas gdy blok 
jest mieszaniną różnych wiar i niewiar, wrogo uspo­
sobioną w największej części wobec katolików pra­
wowiernych. Widać z tego, co wart jest blok, sko­
ro się już takich środków chwyta! Wiarus.

Pszczyńsko-Rybnickie. (Z wyborów). Nie 
Wybierajcie p. landrata Heykinga. On przecie musi 
tylko tak czynić, jak mu rząd przepisuje. Gdy pe­
wien raz przy projekcie kanału 18 landratów odwa­
żyło się głosować przeciw projektowi rządowemu, 
wszyscy 18 landraci utracili posadę. Jeżeli p. lan- 
drat Heyking obciąłby inaczej głosować, niż rząd 
pragnie, to powiodłoby mu się źle. Jeżeli chciał bro­
nić polskiego ludu, mógł to był uczynić przy usta­
wie o wywłaszczeniu. Dlaczego wtenczas wcale 
nie otworzył ust? Dlaczego nie przybył na gło­
sowanie i nie głosował przeciw ustawie? Wtedy 
został w domu. Niechaj teraz zostanie na zawsze 
w domu w Pszczynie. Jako landrat może dla 
Pszczyny więcej zdziałać dobrego, niż w Berlinie 
jako poseł. Ob.

Dobrodzień w Lublinieckiem. Jarmark na 
bydło i kramny, wyznaczony tutaj na 16 bm., zo­
stał z powodu wyborów przełożony na 7 lipca br.

Wrocław. (50-1 etni jubileusz kaplań- 
s t w a Najprzew. ks. biskupa dr. Marx a). 
W piątek dnia 12 bm. obchodził Najprzewielebniej- 
szy biskup-sufragan ks. dr. Marx swój 50-lctni ju­
bileusz kapłaństwa. O trzy kwadranse na dziewiątą 
wprowadzono dostojnego jubilata w procesy! do ka­
tedry. W procesy! tej brał udział oddział górni­
ków z Miechowie, alumni, liczni księża, profesorzy 
wydziału teologicznego i kapituła katedralna. Na­
stępnie odbyło się uroczyste nabożeństwo z asystą, 
odprawione przez samego dostojnego jubilata. Na 
uroczystość przybyło tyle ludu, iż obszerna kate­
dra nie zdołała wszystkich pomieścić. — Ks. biskup 
dr. Marx urodził się dnia 3 stycznia 1835 r. w An­
tonii w Opolskiem. W 1847 zaczął uczęszczać na 
gimnazyum w Opolu. W 1854 zdał egzamin doj­
rzałości i udał się potem do Wrocławia na uniwer­
sytet. Dnia 12 czerwca 1858 został wyświęcony na 
kapłana. Następnie był 10 lat kapelanem w Grzę- 
dzinie w powiecie kozielskim. Od 1868 r. był .pro­
boszczem w Kujawach w Prudnickim, a w -870 r. 
otrzymał probostwo w Miecbowicach. Tu rozwi- 
nąl wrełką działalność, a okres swej pracy rozsze- 
rzył sk jeszcze, gdy został zamianowany dzieka­
nem archipresbyteryatu tarnogórskiego. Kilka lat 
później zamianowany został komisarzem książęco- 
biskupim. Dnia 24 listopada 1892 powołany został 
jako kanonik do Wrocławia, gdzie mu powierzono 
różne urzędy wysokie i odpowiedzialne. Gdy ks. 
biskup-sufragan Gleich powołony został do wiecz- 
ności, wybrano ks. dr. Marxa jego następcą. Dnia 24 
czerwca 1900 w święto św. Jana Chrzciciela, kon­
sekrowany został w, asyście ks. biskupa-sufragana 
dr. Likowskiego z Poznania na biskupa - sufragana 
dyecezyi wrocławskiej. W ostatnich latach z po- 

, wadu wielkiei pracy, nodunadl dostojny jubilat nie- 

co na z'drowiu, lecz obecnie słan Jego zdrowia się 
polepszył, tak, iż obecnie obchodzi swój złoty jubi­
leusz kapłaństwa w czerstwości zdrowia. Miejmy 
nadzieję, że Pan Bóg jeszcze długo zachowa go przy 
życiu i udzieli sił i zdrowia podostatkiem, aby czci­
godny jubilat mógł jeszcze przez mnogie lata speł­
niać prace swego wielkiego urzędu. W tej myśli 
życzymy mu wszelkiego błogosławieństwa Bożego. 
— Dodać trzeba, że Najprzewiel. jubilat otrzymał 
w dniu' swego jubileuszu bardzo wiele życzeń ze 
wszech stron, zwłaszcza od J. E. ks. Kardynała 
Koppa, który wręczył jubilatowi brewe papieskie, 
dalej od duchowieństwa górnośląskiego, jak od Prze- 
wiel. ks. prałata Schismeisen a z Bytomia, i od wielu 
innych.

Z Góry Alwernii w Calicyi donrwą nam, 
że dnia 21 czerwca przypada wielki odpust w nie­
dzielę, tak zwaną „strzelaną”. Pociągi nadzwy­
czajne będą kursować, jeśli zgłosi się do czwart­
ku najmniej 500 ludzi, w każdym zaś razie fur­
manki będą przygotowane na stacyi w Trzebini 
tak, że każdy łatwo będzie się mógł dostać do 
Alwernii. Podpisany więc zaprasza wszystkich 
Braci i Siostry z Górnego Śląska, aby jak najli­
czniej przybywali na Górę Alwernii, by pokrze­
pić się na duszy.

O. Salwator Szpila, Gwardyan w Alwernii.
Paryż. (Z międzynarodowego kon­

gresu górników.) Kongres przyjął jedno­
głośnie rezolucyę za ośmiogodzinnym czasem pra­
cy w kopalniach. Następnie radzono o zaprowa­
dzeniu płac minimalnych i o upaństwowieniu ko­
palń. Przedstawiciele górników niemieckich, da­
lej Francy!, Austryi, Belgii i Anglii, przemawiali 
za upaństwowieniem kopalń, a zwalczał wniosek 
ten delegat „Zjednoczenia zawodowego polskiego” 
p. Sosiński z Bochum. Wniosek jednak przyjęto 
przeciw 3 głosom Polaków. — Polscy delegaci 
wychodzili z tego założenia, że skoroby wszystkie 
kopalnie zostały upaństwowione, wtedy górnikom 
polskim jeszcze o wiele gorzejby się działo, niż 
obecnie i dlatego byli przeciw upaństwowieniu. — 
Następnie radzono o ubezpieczeniu robotników na 
starość.

Wiec robotniczy

urządza związek wzajemnej pomocy w czwartek, 
18-go czerwca b. r., w święto Bożego Ciała w 
Pawłowie (Paulsdori) pod Zabrzem o godz. 5-ej po 
południu na sali p. Rothera.

Przemawiać będzie pomiędzy innemi i p. poseł 
Korfanty.

Z powodu trudności w odbywaniu zebrań i waż­
ności obrad, prosimy was Bracia, żebyście z miej­
sca i z okolicy licznie przybyli.

Agentury:
W Załężu p. Karol Dragon agenturę naszą na 

„Górnoślązaka“ złożył. Prosimy uprzejmie naszych 
Szan. Czytelników zgłosić się z znowieniem abonamen­
tu na III kwartał do pp. Massnego przy ul. Moltkiego 
nr. 44, p. Pasieki, przy ul. Gminnej (Gemeindestr.) 2, lub 
też w księgarni p. Sapy. #

I>ąb i Bederowiec ma agenturę prócz na­
szych starych agentów, pani Anna Piec z Dębu, tilica 
Katowska nr. 12.

Na Birtułtowy prosimy naszych Szan. abonen­
tów, którzy „Górnoślązaka11 dotychczas u p. Pysznego 
abonowali, zapisać sobie takowy u. p. Emanuela Szalika, 
gdyż p. Pyszny z powodu słabości na nogi agenturę 
złozył.

W. K ocM® w i each prócz dotychczasowych agen­
tów p. Mańka.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
11 czerwca 10 czerwca

214,20 mrk. — 214,15 mrk
83,00 „ - 85,05 „

płac^ za 100 rubli < 
„ 100 koron

Wrocław, 12-go czerwca (Ceny targowe). ,

Słoma za 1 kopę 35,00—37,00 m. 
Siano za 50 kg., 4,30—8,00 m.

Stałe ceny ustanowione $ 
deputacy^. targową.

r%ez W m 
gaci 

pięlny

arkach ,i feny-
a za luu 

średni
Kg. 
po^iednl

Pszenica biała - - > 21,10 20,10 18,00
„ żółta - - - ■ » 21,00 20,0o 18,50

Zyto - - • • • ■ = IB,20 17,70 16,70
Jęczmień - * ■ » 16,50 15,50 14,00
Owies - • - - • “ * ■ 14,80 14,40 13,60
Groch „Viktoria“ - h* e » 15,10 21,00 10,00
Groch -v - " *• w " - 23,00 17,80 16^50
Rzepik - _ 23.00 21,00 26,00

Roztok. Małżonkowie Aleksander i Łucya Stra­
wo wie rodzona Mularczyk obchodzą w czwartek dnia 
18-go czerwca uroczystość srebrnego wesela. Z oka­
zy) tei życzymy Jubilatom szczęścia, zdrowia, błogo­
sławieństwa Bożego oraz doczekania wesela złotego.

Paweł Swoboda z żoną Matyldą.

Nakładem „Górnoślązaka“ spółki wydawniczej 
z ograniczoną odpowiedzialnością w Katowicach. — 
Redaktor odpow. Konstanty Prus w Bytomiu. -* 
Czcionkami „Katolika“ spółki wydawniczej z ogra­
niczoną odpowiedzialnością w Bytomiu. )



Dom Warn» Bracia Barasch w Katowicach.

I Prosimy zważać na nasze okna wystawne! W tym tygodniu I Prosimy zważać na nasze okna wystawne! I 

z powodu uprzątnięcia bajecznie tanie ceny 

na upiększone kapelusze damskie i konfekcję damską.

Około 40 sztuk elegancko upiększonych

Wartość sprzedarzy do 15 mk. 
każdy kapelusz

Około 25 szt. nadzwyczaj eleg. upiększonych

Wartość sprzedaży do 25 mk. 
każdy kapelusz

Około ® • 1 • % e bez względu Serya I«o bluzek z mat. oo prania ~s~ ¿ Serya II 
wart, sprzedaży 

do 3.95 
każda 6>'¿5 
bluzka W

Serya III 
wart, sprzedaży 

do 4.85 
każda <>35 
bluzka

Serya IV 
wart, sprzedaży 

do 5.95 
każda 95 
bluzka

Serya V 
wart, sprzedaży 

do 8.50 
każda /g 45 
bluzka

»»jedwab, bluzek ¡s Serya I 
wart, sprzedaży 

do 9.50 
każda <»5O 
bluzka

Serya II \ 
wart, sprzedaży' 

do 14.50 
każda HE5O 
bluzka

Serya 111 
wait, sorzedaży 

do 16.50 
każda W95 
bluzka ®

Serya IV 
wart, sprzedaży 

do I9 60 
każda <&5O 
bluzka

Serya V 
wart, sprzedaży 

do 86.50 
każda 1 A5O 
bluzka-®- &

HU M fli ta Serya I.
Wartość sprzedaży 

do 10.00 
każdy J05 

płaszcz *x

Serya II. Serya III.
Wartość sprzedaży Wartość sprzedaży

do 15 00 od 20.00
każdy 6200 każdy 050

płaszcz yji płaszcz Sy

Serya IV.
Wartość sprzedaży 

od 30.00
1450

Około 60 par damskicli bucików z guzikami 

czarne, boxkalf i szewiot 
"Wartość sprzedaży do 12,75 każda para

495 Zapas krawatek dla panów Serya I. Serya II. Serya III.
22 fen. 32 fen. 4Ü fen.

Wielki 
zapas

W. sliieHla * i ** 

Bez wzglądu na dawn, wartość sprzedaży.

Serya I. Serya II. Serya III.
Każdy kapę- Każdy kapę- 4 |Q

lusz słom. lusz słom. S
Każdy kape­

lusz słom.

3)om dwupiętrowy 
ze sklepem, stajnią na 
parę koni, stodołą i l1/, 
morgi ogrodu w Król. 
Hucie przy ul. Szarloty 
do sprzedania. Hipoteki 
uregulowane. Wpłata 4 
do 5000 mk. Zgłoszenia 
przyjmuje Wiktor Betzlaff 
w Banku lud. w Bytomiu.

Porządny chłopiec 

mający zamiar wyuczyć 
się piekarstwa znaj­
dzie natychmiast miejsce 
u J. Witta, mistrza pie­
karskiego w Mikołowie.

W księgarni „Górnoślązaka“ 

jest do nabycia 
„Samouczek rachunkowy“ 

pggT Cena 4 mk. "3%

Nadzwyczaj wielkie zapasy zmuszają nas do sprzedaży 
regularne] białej bielizny po bajecznie nizkich cenach

teraz 3.85 mk.
8.80 ».95 4.50 mk.

w Zdumiewająco tani "*• 

tydzień bielizny!

j(. gobrek’a .bom towarowy

Katowice ul. Poprzeczna 10

Koszule dla dziewcząt 

Koszule dla chłopców

Koszule dla pań teraz 58 fen. 1.10 1.50 1.85 2.95 3.75mk.

Nocne koszule dla mężczyzn 8-95 —

KuftenÜ 00CÜ8 dla PSU teraz 98 f. 1.35 1.50 1.95 3.25 3.75 mk.

_ if L,i ¡rioimeLífl zwykle 1.50 195 a.25 2.95 8.S5 mk.
majlKI UeiilSKIB teraz 1.10 1.35 1.75 2.50 2.65 mk.

Tylko niektóre przykłady:
zwykle od 5S fen, do 1.35 mk. 
teraz od 33 fen. do 92 fen. 
zwykle od 52 fen, do S.fiO mk. 
teraz od 30 fen. do 1.20 mk.
1.45 1.95 3.25 8.95 4.45 mk.

Zegarek z lańcuszk. 

za tylko mk. 1.95.
Z powodu zakupna wiel­
kiej ilości zegarków wy­
syła śląski dom ekspor­
towy wspaniały pozłacany 
precyzyjny ankrowy ze­
garek z stósownym łań­
cuszkiem, 36 godz. aku- 
ratnie idący, z 3-letnią 
gwarancyą, za tylko mk. 
1.95. 3 sztuki z łańcusz­
kami mk. 5.50. Wysyłka 
za zaliczką poczt, przez 
Prusko - śUsKi iom eksportowy 
S. Urbach, Kraków 8.

Dom masywny 

w Żorach około dworca 
(z 4 mórg, na budowiska) 
przynoszący 480 m. dzier­
żawy, jest przy wpłacie 
3.000 m. natychmiast do 
sprzedania. Bliższej wia­
domości udzieli

P. Kanalik, Żory.

5 Ola świń

proszek do żarcia „Bonus“ (żaden środek 
leczniczy ani tajemniczy, tylko przyprawa do 
paszy) podnieca chęć żarcia zwierząt bardzo 
znacznie. — Skład
v irogeryi Królowej lubwiki 

(Königin Luise)
Zaborse B«, Brojastrasse ar. 68.

1 paczka 50 fen., 10 paczek 4 mk. franko.

$om piętrowy 
z tylnym domem dwu­
piętrowym, chlewikami i 
stajnią, w pobliżu szybu 
kolejowego (Bahnszachtu) 
w Król. Kacie przy ul. 
Strzeleckiej (Schützenstr.) 
do nabycia. Na żądanie 
przyłączę V,—1 morgi 
ogrodu ze sąsiedniego nu­
meru. Hipoteki pewne. 
Wpłata 5—6600 marek. 
Bliższ. szczegółów udzieli 
Wiktor Retzlaff w Bytomiu 
w Banku ludowym.

Poszukuje się 
15000 marek 

na drugą, lecz bardzo 
pewną hipotekę, gdyż za­
raz; za prima hipoteką 
meklemburg kiego banku 
po 5 procent. Bliższych 
wiadomości udzieli księ­
garnia „Górnoślązaka“ w 
Katowicach przy ul. Dy 
rekcyjnej nr. 3.

nowom! [ampy acetyiiwo - karbitowi

z patentów, przesuwać się dającym 
zamknięciem obtąkowem są najlepsze. 
Uchodzenie gazów jest zupełnie 
wykluczone, dlatego piękne spo­
kojne światło. Do nabycia w poniżej 
podanych składach, gdzie nie można na­
być, należy się zwrócić wprost do firmy 
Wl. Leipziger, Bytom, 

Rynek fryd. Wilhelma 6 — %%%! — jíamburger j(of, I. piętro. 
--------------  —---------------- Telefon nr. 1640.------—— -------------------- - 
Pona- stalowe pobielane, 8 do 9 godzin się palące, 6.50 mk., 
Vt>LLdi. zupełnie mosiężne 7.25 mk., wielkie 12 godzin się paląc

BI

< ► vveELoi. zupełnie mosiężne 7.25 rak., wielkie 12 godzin się palące < >
< * 25 fen więcej. Szczoteczki druciane oraz igły do czyszczenia b renerów
< ► 50 fen., palniki 25 fen., reflektory z szkłem odbijającem, ponikl. od 2 m. p. <, 
% Składy: W Bytomiu G.-S. L. Altmann, Max Berg, Lndw. Feig. X 
* Siegfr. Kamm, Otto R. Krause, Bernh. Liebermann, J. Rosenthal. . ►
♦ W Katowicach: L. Altmann, B. Guttmanna nast., Wiktor Deutsch f 
X naprzeciwko poczty, A. Süssmann, S. Wrzeszinsky. ,,
o W IZabrzu: Isidor H. Lewin, Moritz Eisner, D. Rumpel. ¿i < ►
<> W Łaurahucie: Paweł Generlich. W Wirku: Moritz S< .¿s.nger.
X W Królewskiej Hucie: Konrad Kaul. W Pszowie: R. Mai. „, 
o W Liniuach: Max Finke. Karol Hadamczyk, Aug. Czajka itd. itd. o

¿i



Dodatek do numeru 13fr.

Pochód jubileuszowy we Wiedniu.

Z niezwykłą wspaniałością odbył się dnia 12 
bm. (w piątek) we Wiedniu uroczysty pochód ju­
bileuszowy, urządzony z okazyi 60-letniego jubi­
leuszu rządów cesarza. Nietylko Wiedeń, lecz ca­
ła Austrya była świadkiem tego wspaniałego hi­
storycznego widowiska, bo oprócz uczestników z 
różnych krajów, którzy biorą udział w pochodzie, 
przybyło do Wiednia tysiące osób ze wszystkich 
części państwa. Zjazd cudzoziemców był tak li­
czny, że hotele wiedeńskie nie mogły pomieścić 
gości, wielu z nich musíalo szukać schronienia 
w domach prywatnych.

Po obu stronach drogi, którą miał przejść po­
chód, na przestrzeni około 10 kim. zbudowano 
wielkie trybuny z siedzeniami dlą setek tysięcy o- 
sób. Prócz tego tysiące widzów zajęło miejsca 
W Praterze między trybunami lub poza szpalerem 
policy! i wojska. Ze względu na te tłumy wi­
dzów musiano też zarządzić specyalne środki bez­
pieczeństwa. 1700 członków honorowej straży 
obywatelskiej utrzymywało porządek z pomocą 
policy! i wojska.

Pochód był pomyślany jako hołd przeszłości 
i teraźniejszości dla sędziwego monarchy, a skła­
dał się z wieki grup, dzielących się znów na trzy 
wielkie części: historyczną (najliczniejszą), drugą 
stowarzyszeń przemysłowych, i ostatnią" krajów 
austryackich. W części historycznej byli człon­
kowie rodzin arystokratycznych. i to niejednokrot­
nie potomkowie tych rodzin właśnie, które ode­
grały odnośną rolę historyczną.

Ogółem w pochodzie wzięło udział 12 000 
osób.

Pogląd na pochód.
Pogoda panowała prześliczna. O godz. 7% 

rano wyruszyła pierwsza grupa pochodu. Jed­
nocześnie uszykowały się dalsze grupy. Przed 
bramą pałacu cesarskiego wzniesiony był olbrzy­
mi pawilon cesarski, przeznaczony dla cesarza i 
członków dom|u cesarskiego. Złota kopuła w 
kształcie korony cesarskiej stanowi dach pawilo­
nu. Wszystko urządzone jest z niezwykłą oka­
załością. Na prawo i na lewo od pawilonu ce­
sarskiego znajdują się trybuny dla dygnitarzy 
dworu i państwa, wojskowości i duchowieństwa, 
przedstawicieli dziennikarstwa i gości zagranicz­
nych.

Czoło pochodu, z kierownikiem na czele, przy­
było na plac cesarski o godzinie 9y2. Tu zatrzy­
mał się pochód. Honorowy prezydent komitetu 
pochodowego hr. Wilczek, wypowiedział do cesa­
rza mowę, w której dał wyraz niezmiernej rado­
ści, która dziś wszędzie panuje. Podziękował ce­
sarzowi za pozwolenie urządzenia pochodu i rzekł:

„Wszystkie narodowości Austryi dziękują W. 
Ces. Mości, że wolno im radośnie przejść w dłu­
gim szeregu, z przeświadczeniem, że tworzą pe­
łen jedności naród austryacki i są wiernymi pod­
danymi niewyczerpanie dobrego pana i króla, 
który przez 60 lat dobrotliwych i łaskawych sta­
rań pozwolił się im rozwinąć. Niech Bóg ochra­
nia, błogosławi i zachowa W. Ces. Mość”.

Potem jeszcze zdał krótki raport o pochodzie 
prezydent komitetu pochodowego.

Na rozkaz cesarza i znak mistrza ceremonii 
ruszył teraz pochód z miejsca. Najpierw przesu­
nęły się przed monarchą grupy historyczne, po­
czerń nastąpiła krótka pauza. Po pauzie nastą­
pił przemarsz deputacyi stowarzyszeń rękodzielni­
czych i grup narodowych. Następnie nadjechały 
trzy oddziały kawaleryi, z których pierwszy i 
drugi szły za grupami narodowemi. Następnie 
nadeszła grupa śpiewaków, którą tworzył dolno- 
austryacki związek śpiewacki i pstawiła się na 
placu naprzeciw terasy cesarskiej. Śpiewacy zło­
żyli hołd, który się zakończył przemową burmi­
strza Wiednia dr. Luegera.

Przy ostatnich słowach burmistrza z placu 
uroczystościowego dano elektryczny sygnał do 
wszystkich wież miasta. W tej chwili uderzyły 
Wszystkie dzwony i połączyły się w silny akord 
razem z wzniesionem przez burmistrza, a powtó­
rzone» przez tłumy „Hoch!” jakoiteż z hymnem 
„Bozie wspieraj”, śpiewanym przez śpiewaków.

Część historyczna.
Część historyczna składała się z następujących 

19 grup:
Grupa I: Król Rudolf z Habsburga z woj­

skiem niemieckieni. Na czele 8 heroldów (tręba­
czy) na koniach otwierających pochód.

Grupa II: Czasy króla Albrechta I. Wy­
prawa mieszczaństwa wiedeńskiego celem oblęże­
nia zamku rycerza-rabusia.

Gru p a III: Rudolf IV, założyciel. Grupa 
prze» Ji-r ip, historyczną chwilę, gdy książę Ru­
dolf po założeniu kamienia węgielnego pod ko­

ściół św. Szczepana we Wiedniu, powraca z or- | 
szakiem na zamek.

Grupa IV: Czasy cesarza Ferdynanda III, 
mianowicie scena wymarszu na turniej.

Grupa V: Podwójne wesele wnuków ce­
sarza Maksymiliana I. Cesarz Maksymilian je- 
dzie w lektyce w otoczeniu dworzan w malowni­
czych kostyumach i żołnierzy pieszych. Za Mak­
symilianem niosą w lektyce króla Czech i Węgier 
Władysława, zaś za nim jodzie na koniu król pol­
ski Zygmunt Stary. We wspaniałym wozie jadą 
za królami obie oblubienice: księżniczki Anna 
węgierska i Marya austryacka. Za wozem dzieci 
szkolne w bieli ze sztandarami krajów austryac- 
kich, węgierskich i czeskich, panowie i panie kon­
no, poselstwo weneckie i rękodzielnicy w staroży­
tnych strojach.

Gir upa VI: Pierwsze oblężenie Wiednia 
przez Turków. Grupa daje obraz ówczesnych 
wojsk, które brały udział w obronie.

Grupa VII: Pochód wojska z końca XVI 
wieku. Dowodzi oddziałem marszałek polny Ła­
zarz Schwendi, poprzedzony przez flecistów, tam- 
burów i chorążych. Grupa przedstawia wejście 
do Wiednia ówczasnych wojsk.

Grupa VIII przedstawia dwie sceny z woj­
ny 30-letniej, a mianowicie wjazd kirasyerów i 
przemarsz wojsk cesarskich.

Grupa IX: Drugie oblężenie Wiednia przez 
Turków. Grupa ta przedstawia wejście cesarza 
Leopolda I i króla polskiego Sobieskiego do Wie­
dnia, aby wyrazić mieszkańcom podziękowanie 
za obronę. W pochodzie tym biorą udział żołnie­
rze ówczesnych wojsk regularnych, książęta, 
zbrojni studenci, polscy husarze, polscy żołnierze, 
ochotniczy oddział zbrojnych obywatelek, armaty, 
i tłum ludzi w ówczesnych strojach.

Grupa X przedstawia czasy Karola VI, mia­
nowicie ks. Eugeniusza i jego wojska.

Grupa XI. Czasy cesarzowej Maryi Tere­
sy. Trzy obrazy. Pierwszy przedstawiał uro­
czyste przewiezienie kapelusza arcyksiążęcego do 
wiedeńskiego pałacu w dniu 21 listopada 1740; 
drugi uroczystość dworską w Schönbrunie z lat 
1743/56. mianowicie przejazd dam dworskich i 
dostojników dworskich; trzeci przedstawiał w czę­
ści scenę przywiezienia wiadomości o zwycięstwie 
nad Prusakami pod Kolinem. Na czele tej grupy 
jedzie 3 póczmistrzów i 22 pocztylionów, za ni­
mi zaś nadporucznik.

Grupa XII: Dowódcy i wojska z czasów 
wojny siedmioletniej o Śląsk. Na czele pochodu, 
za heroldami i bębnami, marszałek polny Laudon 
ze świtą, przedstawioną przeważnie przez potom­
ków ówczesnych generałów. Dalej reprezentanci 
pułków, które odznaczyły się we wojnie.

Grupa XIII. Czasy cesarza Józefa II, uro­
czystość wiejska z dożynkami i winobraniem z 
czasu po zniesieniu poddaństwa.

Grupa XIV: Czasy cesarza Franciszka I, 
wojna z republiką francuską. Zebrano w tej gru­
pie oddziały wojska, które brały udział we woj­
nach przed powrotem Napoleona Bonapiartego z 
Egiptu. Z grupy zwracała uwagę armata dwu- 
nastofuntowa, wielkości nowoczesnych dział pol­
nych.

, Grupa XV: Arcyksiążę Karol na czele od­
działów, które poprowadził do zwycięstwa artyle- 
ryi z historycznemu armątami z roku 1809.

Grupa XVI przedstawia pospolite ruszenie 
tyrolskie z r. 1809. Grupa tyrolskich chłopów 
uzbrojonych w topory, samopały i kosy, otacza 
sztandar oryginalny, którego używano we wal­
kach.

Grupa XVII przedstawia zabawy w Prate- 
rze (we Wiedniu) z czasów kongresu wiedeńskie­
go (r. 1815).

Grupa XVIII przedstawia sceny z życia 
ulicznego z lat 1830 do 1840, jakoto powrót wie­
śniaków z targu, poczta eskortowana przez jeźdź­
ców, pierwszy omnibus, wóz komedyantów it. p.

Grupa XIX. Armia Radetzkiego. Feld­
marszałka przedstawia prawnuk jego hr. Józef 
Radetzky. Muzyka towarzysząca oddziałom woj­
ska ówczesnego przygrywała ,,marsza Radetz­
kiego’L

Hołd mieszczaństwa.
Grupa XX: Hołd mieszczaństwa wiedeń­

skiego: Depuiacye wiedeńskich cechów ze sztan­
darami, chorągwiami, godłami pod wodzą przeło­
żonych cechów. — Ta grapa stanowiła właśnie 
drugą główną część pochodu.

Grupy narodowe.
Trzecią częścią pochodu były grupy narodowe 

krajów austryackich. Prawie wszystkie kraje 
austryackie miały tu swych przedstawicieli, każ­
dą zaś grupę charakteryzowały narodowe stroje 
i właściwości odziedziczone po przodkach.

Grupa czeska przedstawiała dawne zwy­
czaje ludowe, jakie aż do dziś dnia przechowały 
się jeszcze w lasach i górach, oraz w Budzięjo- 
wicach, skąd przybyła osobna grupa, przedsta­
wiająca pochód weselny i dożynki. Drwale, tor- 
fiarze i inni robotnicy leśni w strojach narodo­
wych przyczyniają się do ożywienia grupy.

Grupa dalmacka zgromadziła przedsta­
wicieli ze wszystkich części kraju w oryginal­
nych strojach. Na przodzie chorąży, za nim ,,al­
ear isowie' (stróżowie) na koniach z giermkami 
i kapitanem. Za nimi mieszkańcy licznych in­
nych miast z muzyką narodową, wreszcie milieya 
zorganizowana na sposób wojskowy, razem 330 
osób i 12 koni.

Grupa'" wschodnio - galicyjska 
przedstawiała najrozmaitsze barwne stroje ludowe, 
z pośród których zwracali uwagę zwłaszcza Ku­
cali na koniach. Część jej przedstawiała uroczy­
stość dożynków na Podolu, druga część uroczy­
stość weselną u Hucułów, zamykali grupę strzel­
cy lwowscy z muzyką. Grupa składała się z 506 
osób, 50 koni i 6 wozów.

Grupa dolno -austryacka zgroma­
dziła reprezentantów krain alpejskich, bawarskie­
go i frankońskiego pochodzenia, dziewczęta w 
strojach ludowych, flisaków z Kremsu itd., razem 
50 osób.

Grupa górno-austryacka składała 
się z dwóch obrazów. Pierwszy z nich przedsta­
wiał cesarskie polowanie dworskie, drugi złote 
polowanie na wsi (370 osób, 30 koni, 8 wozów).

G r u p a krakowska przedstawia wesele 
krakowskie z muzyką, a zamyka ją banderya kon­
na włościan z pod Krakowa z trębaczami i cho- 
rążami; razem 800 osób, 100 koni i 10 wozów.

Grupa sale burska w strojach kr ajo 
wych złożoną jest z 400 osób, 36 koni i 15 wo­
zów.

Grupa styryjska przedstawia wyprawę 
na łowy, górników w średniowiecznych strojach 
i t. d.

Grupa karyncka przedstawia strzelców 
z Guiltalu, wesele włościańskie, łowy itd. Bierze 
w niej udział 550 osób, 80 koni, 4 wozy).

Grupa kraińs.ka przedstawia scenę z 
pogańskich zwyczajów ludu kraińskiego, wesele 
włościańskie, łowy, rybaków. Razem z banderya 
włościakską obejmuje ta grupa 700 osób, 400 ko­
ni i 10 wozów.

Grupa śląska: Rycerstwo z herbami, 
wesele włościan, banderya góralska, 40 Jazygów 
w starożytnym stroju mieszczan Jabłonkowa. (Ra­
zem 500 osób, 80 koni, 4 wozy).

Grupa bukowińska obejmuje przedsta­
wicieli wszystkich narodowości zamieszkujących 
kraj, jak Rumunów, kolonistów węgierskich, Niem­
ców, Polaków, Lipomanów, poprzedzonych przez 
jeźdźców ze sztandarami krajowymi.

Grupa morawska: Banderya z godła­
mi krajowemi, scena ze zwyczajów ludności z o- 
kolic Znaimu, „królowa Zielonych Świąt”, we­
sele włościańskie z okolic Igławy, pochód Chor­
watów z niemieckich okolic Nikolsburgu (500 o- 
sób, 70 koni, 13 wozów).

Grupa istryjska i tryesteńska 
przedstawia różnorodne typy z okolic Tryestu, 
Cere, Luesin, Nevesinje, Doliny.

Grupa tyrolska obejmuje: Wesele wło­
ściańskie, hołd dzieci tyrolskich, grupę strzelców, 
sztandar Andrzeja Hofeta ze strażą honorową itp. 
a dalej muzykę strzelców z Matzei i 120 deputa- 
cyi tyrolskich kompanii strzelców (720 osób, 100 
koni, 3 wozy).

Koniec pochodu.
Pochód szedł przez Burgring i Franzensring, 

gdzie przed gmachem parlamentu na wielkiej try­
bunie zasiedli członkowie obu izb Rady państwa. 
Na dachu gmachu parlamentarnego zasiedli na 
trybunie urzędnicy parlamentu i znaczna liczba 
urzędników ministeryalnych. Przy uniwersytecie 
skręcił pochód, przeszedł popod ,,Votivkirche” 
przez część Währingerstrasse z powrotem na Ring, 
następnie przez Franz - Josefsquai, Aspernbrücke, 
Taborstrasse napo wrót do Prateru, gdzie się roz 
wiązał.

Wrażenie ogólne.
Krakowski „Czas " poda je specyalny telegram 

z Wiednia, według którego ruch w mieście Wied­
niu był od godz. 4 z rana ogromny. Głównie 
przyczyniły się do tego dzienniki, które ogłosił; 
radę, aby każdy, chociaż ma miejsce numerowa­
ne, ‘zjawił się przed godz. 6 rano, gdyż inaczej 
do miejsca się nie dostanie. Rzeczywiście między 
godz. 4 do 6 zaroiło się. całe miasto. Na szczęś­
cie wszelkie obawy okazały się płonne, porządek 
był tak wzorowy, że mimo tłumu ludzi każdy na 
czas mógł dojść do oznaczonego miejsca. Wynikła 

I tylko ta nieprzyjemność, że publiczność o kilka 
I godzin dłużej siedziała na słońcu. Niektórzy tak 



jętyawiali się ścisku, że już w, noęy poz^iuęiwąji 
miejsca koło trybun, aby rano nie przyjść żapb- 
żno.

Bez żadnej przesady powiedzieć można, że try­
umf wzięła Galicya, á z Galicyi grupa krakow­
ska. Zaimponowała ona nietylko ilością uczestni­
ków, ale i sprawnością. Krakusy z wielką swo­
bodą dziękowali ukłonami za entuzjastyczne okla­
ski i okrzyki widzów. Polacy z wszystkich stron 
trybun odpowiadali: ,.Niech żyją !"

Ale i Niemcy bardzo przychylnie witali pol­
skich włościan. Od czasu do czasu intonowali oni 
różne piosnki, czemu się publiczność z wielki om 
zaciekawieniem przysłuchiwała.

Krakowiacy przejechali przed cesarzem w ga­
lopie, wznosząc okrzyki: „Niech źyje V" Cesarz 
kilkakrotnie dziękował za owacje, pozdrawiając. 
— Bardzo pięknie przedstawiało się także bractwo 
strzeleckie lwowskie. Grupa huculska bardzo się 
podobała, ale nie była dość liczną. •

Wychodztwo.

Z Krakowa donoszą nam:
Zastój w przemyśle w Stanach Zjednoczonych 

północnej Ameryki i powrotna fala emigracyi nie- 
tylko podziałały na to, że wychodźtwo do Stanów 
Zjednoczonych ustało, ale nadto przyczyniły się 
tío przekonania o tein, co od lat 80 jest faktem 
niezbitym, że wychodźtwo jest objawem stałym i 
koniecznym.

Nagromadzenie nadmiaru rąk do pracy w Ga- 
lićyi budzi poczucie świadomości, że otworzenie 
nowych rynków zbytu dla nadmiaru rąk jest ko­
niecznością.

Tocząca się własnym wyżłobionym korytem 
fala wychodźcza do północnej Ameryki nie miała 
nigdy innych opiekunów i kierowników, jak włas­
nych towarzyszów niedoli, którzy naprzód tam 
pojechali, oraz towarzystwa żeglugi i ich agen­
tów, dbałych tylko o własny interes.

Dlatego ta fala wychodźcza nie oglądała się 
nigdy na nikogo i nadal robiłaby to sarno, gdyby 
nie nadzwyczajne wypadki doby obecnej.

Nigdy niebyło stosowniejszej chwili do uchwy­
cenia steru nad wychodźtwein, jak obecna.

Lud z konieczności ogląda się za kierownika-, 
mi, którzyby mu mogli wskazać nowe rynki zby­
tu na jego pracę.

Na widownię wystąpiła do konkurencyi Ame-j 
ryka południowa. — ,,Brazylia dajc bilety bezpłat­
nej jazdy'!” — Zdumienie, podziw, niedowierzanie 
i zbałamucenie ogólne —. oto skutki podobnego 
zjawiska. Najnudniejsze wiadomości rozsiewane i 
w podobnych wypadkach w połączeniu z potajem­
ną działalnością agentów wychodźczych, ciągną­
cych zyski z wydawania biletów darmo, muszą., 
podziałać szkodliwie na przebieg sprawy.

W tych warunkach uważamy za obowiązek wy­
stąpić po raz pierwszy stanowczo na widownie 
publiczną.

Towarzystwo opieki nad wychodźcdmi „Opatrz­
ność” istnieje od roku. Nie mając w swem łonie 
ludzi głośnych, zbierało ono w cichości, ale skrzęt­
nie i z nakładem kilkudziesięciu tysięcy koron 
wiadomości o zamorskich krajach, śledziło ruchy 
i postępowanie spraw wychodźczych i ich agen-, 
tów tak w kraju« jak za granicą.

Dziś Towarzystwo „Opatrzność śmiało , może , 
twierdzić, że może działać z pożytkiem dla wy­
chodźców i dla kraju, dawać wychodźcom wiado­
mości pewne i wskazówki niezawodne o tern, co' 
ich czeka w obcych krajach, jak również zapew­

nie wychodcom bezpieczną jazdę i opiekę wszę­
dzie. dokąd się udadzą.

Towarzystwo „Opatrzność” zdobyło tę wiedzę 
kosztem nadludzkich wysiłków, ale za to jest pe­
wne, że kto pójdzie za jego radą i wskazówką, 
nie dozna zawodu.

" Kart okrętowych nie sprzeda jemy, bo uważa­
my ten proceder za nieodpowiedni dla instytucyi 
społeczno-humanitarnej, za to karta polecająca na­
szego Towarzystwa zapewni każdemu jadącemu 
nieskończenie większe korzyści, jak wszystkie kar­
ty okrętowe.

Już teraz możemy zapewnić każdemu ścisłe 
wykonanie tych warunków i tej opieki, o której 
mówimy dokładnie w naszych opisach. Opisy te 
wysyłamy do wszystkich gazet ludowych i wyda­
my niebawem drukiem w osobnej broszurce, któ­
ra będzie zaledwie tyle kosztować, co druk wy­
niesie.

Drukujemy wiadomości o Kanadzie, Brazylii, 
o bezpłatnej jeżdzie i kolonizacyi tamże, o Ar­
gentynie i stanach południowych północnej Ame­
ryki.

Powstające wskutek ubytku rąk roboczych w 
Galicy! luki w rolnictwie i przemyśle spodziewa­
my się zapełnić przybywającymi tłumnie z Króle­
stwa Polskiego robotnikami.

Otworzenie biur naszych w Ameryce i wielu 
innych krajach jest już kwestyą krótkiego czasu.

W poczuciu pożyteczności swej pracy, odzywa 
się to Towarzystwo do ogółu z prośbą o poparcie 1 
tych usiłowań przez przystępowanie do Towarzy­
stwa na członków. Dwie korony roczne składki 
wynoszą.

Przy tej sposobności można też donieść, że hr. 
Józef Łubieński, znany szeroko w społeczeństwie, 
przekonawszy się po gruntownem zbadaniu celu 
i zakresu naszej pracy, o wielkiej doniosłości, ja­
ką Tow. „Opatrzność” mieć może dla sprawy wy - 
chodżtwa, zgodził się zupełnie bezinteresownie 
stanąć na czele naszej instytucyi i pomagać jej w 
roli stałego kierownika i dyrektora Towarzystwa.

Tyle donoszą nam z Krakowa z łona Towa­
rzystwa „Opatrzność”. Podąjemy to dlatego, aby 
i nasi czytelnicy wiedzieli, jak sprawy się kształ­
tują co do wychodżtwa, tak ważnego zwłaszcza 
dla Galicy i. Dobrze się stało, że nareszcie spra­
wy wychodców bierze w rękę rzetelne Towarzy­
stwo, i to bezinteresownie, wskutek czego wychod- 
cy nie będą narażeni na wyzysk ze strony różno­
rodnych pokątnych agentów.

Go do nas Polaków w państwie pruskiem, to 
my w żaden sposób nie powinniśmy wyjeżdżać 
■poza granice kraju, a już najmniej pozą morze do 
Ameryki. Jednakże my, o ile się stykamy z ludź­
mi z Galicy! lub Królestwa Polskiego, którzy ma­
ją zamiar pojechać do Ameryki, mamy obowiązek 
dobrze im radzić, a będziemy im dobrze radzić, 
gdy im wskażemy Towarzystwo „Opatrzność” z 

„siedzibą w Krakowie, które ma już swe filie w 
Oświęcimiu, Bogiuminie, i gdzieindziej.

-------- <»—«•»-------

Sprawy zdrowotności»

Zatrucia jadem mięsnym.
W ostatnim czasie donosiły gazety często o „za­

chorowaniu osób po spożyciu kiełbasy itd. Nie 
od rzeczy więc będzie zastanowić się, na czem to 
¡polega i czem właściwie można się otruć.

Wypadki zatrucia jadem mięsnym są wogóle 
rzadkie i zdarzają się przeważnie w pewnych po­
łudniowych okolicach Niemiec, zwłaszcza zaś we 
Wyrtembergii, a najczęściej na wiosnę, w kwietniu. 
Z tego należałoby wnosić, że rozwojowi jadu mię­

snego we wyrobach masarskich fsiékanycTry 
ja specyalny sposób ich przechowywania, jak ró­
wnież częste zmiany pogody.

Oczywistą jest rzeczą, że kiełbasa niezupełnie 
uwodzona i wysuszona, jest bardziej niebezpiecz­
na/ co wyraźnie wskazują fakta, że gruba kieł­
basa bywa bardziej trująca niż cienka, gdyż dym 
z trudnością przenika ją do głębi i kiełbasa taka 
na powietrzu traci mało wilgoci. We większości 
też wypadków otrucia tylko środek kiełbasy by­
wa zatruty i szkodliwy, obwód kiełbasy zaś da 
się spożywać bez niebezpieczeństwa.

Środek takiej zepsutej i niebezpiecznej kiełba. 
sy przedstawia się jako obślizgłe, miękkie i lepkie 
szaro zielone wysepki, często bez właściwego g 
tern bardziej zgniłego zapachu; cała kiełbasa by­
wa zwykle zbytnio wilgotna i tylko czasami po 
siada, gorzkawo-kwaskowy zapach i smak.

Objawy zatrucia występują zwykle nie zaraz 
lecz dopiero po 12, a nawet 24 godzinach, w po 
staci bodów i palenia w żołądku, suchości w krta­
ni, wymiotów, aż wreszcie występuje prawie cał­
kowity obraz zatrucia atropiną, do którego jac 
mięsny jest bardzo zbliżony. (Atropina jest .-tru­
cizną z rośliny, zwanej wilczą jagodą.)

Procent śmiertelności skutkiem otrucia wynos 
około 40 procent. Śmierć następuje najczęściej nić 
nagle, lecz dopiero po sześć lub ośmiu dniach.

Pierwsza pomoc polega na możliwie szybkiei» 
wydaleniu jadu ze żołądka ząpomocą środków wy­
miotnych i innych - czem się,, oczywiście, najsku­
teczniej zajmie lekarz.

'Rodzice! Uczcie dzieci czytać i pisać po polsku?

Szczególna zaraza.
W Schönebergu pod Berlinem pojawiła się po­

między chłopcami szkolnymi epidemiczna choroba 
włosów, objawiająca się w okrągłych, białycli 
plamach na skórze głowy; w miejscach dotknię­
tych plamami kruszą się włosy i wypadają. Cho 
roba to niezwykła, a przez wypadanie włosóu 
niebezpieczna.

Socyaliśri panami.
W Karlsruhe, stołecznej» mieście Badenii, ou 

bywały się wybory do rady miejskiej. W trzecie, 
klasie przeszli wszyscy socyalno - demokratyczni 
kandydaci w liczbie 32. Teraz będą tam gospo 
darzyli po swojemu. Podobno dotychczasowa go 
spodarka w Karlsruhe była bardzo licha, więi 
ją mają socyaliśei naprawić. — B'lokowcy, rzą 
dowcy i cały miszmasz hakatystyczny po wybo­
rach do parlamentu głosił, żto socyalizm w Niem­
czech upada, a co się dzieje w tych miastach 
gdzie władcy mają swą rezydencyę?

Równoczesny zgon małżonków.
Z Pragi czeskiej donoszą: Były poseł do rady 

państwa, profesor Uniwersytetu ¡dr. Kvicala, oraz 
żona jego, zmarli prawie równocześnie. Dr. Kvi 
cala liczył 73 lat. !

Nieurodzaj w Chinach.
W prowincyach chińskich Szantun i Honan pa 

nuje taka posucha, iż spodziewają się powszech­
nego nieurodzaju, który pociągnie za: sobą klęskę 
głodową.  - ' I

Nakładem „Górnoślązaka“ spółki wydawnicze! 
z ograniczoną odpowiedzialnością! w Katowicach. — 
Redaktor odpow. Konstanty Prus w Bytomiu. — 
Czcionkami „Katolika“ spółki wydawniczej z ogra­
niczoną odpowiedzialnością w Bytomiu.


